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r...ędz/ któremi lezą wszystkie stopnie pośre­
dnie, których ilość przy zbliżaniu ku środkowi 
w2;a>ta, a przy oddaiamu maleje. Je-t to prawo 
^tury, na które pierwszy zwrócił uwagę belgij­
ski uczony Gluetelet.

Dlatego też znacznie więcej jest ludz: śre- 
Qniej Afi°lkości wzrostu lub z nosami o pod­
stawie i o .ornej, aniżeli ludzi rzeczywiście bar­
dzo maiych lub bardzo wielkich, alboteż z no­
sami o poastawie w gorę lub w doł zwróconej.

Wyrazy trzeciej kategorji (barwa włosow 
i zarostu) dzieli się również na 7 stopm, a to 
przy użyciu nazw trzech zasadniczych barw: 
blond, kasztanowatobrunatna, czarna, a uzuoeł- 
nia się je przez dodanie do dwóch oierwszycn 
określeń słow „jasno", „średnio" albo ciemno'.,

Przy sporządzaniu rysopisu z ooecnej o- 
soby należy ją w ten sposób ustawić, aoy twarz 
z przodu i boKu bvła dobrze oświetloną i moż­
na było dokładnie każdy szczegół zau\ ażyt.

Głowie należy nadać norma'ne położenie, 
co wówczas ma miejsce, gdy linja pociągnięta 
od końca kąta ocznego do kozłka isznego 
(tragus) tworzy z linią poziomą, pn z ten kc - 
łek pizechodzącą kąt 15 stoomowy. (Patrz fig. 1).

Po wyższem przygotowaniu przystępuje się 
dn badania Dojedyńczych części głowy, a spo­
strzeżeni notuje się na odnośnym druku. Głowę 
należy badać z profilu i wprost. Miary nie ma 
potrzeby używać, ponieważ główne rysy oce­
nia się v' stosunKu cło całej postaci, a więc 
tyiico podług względnej miary. „Normalną gło­
wą" nazywamy „taką głową" której profil da się 
podzielić na trzy równe części (Patrz fig. 2), 
a mianowicie:

1) część czołową od l*nj: włosów do na­
sady nosa,

2) część nosowa od nasady nosa do jego 
podstawy,

3) część ustną od podstawy nosa do Końca 
brody.

W ten sposób określa się czoło, któ-iego 
wysokość jest mniejsza od długości części no­
sowej albo ustnej twarzy, jako „niskie", nos, 
którego długość jest mniejsza od leżącej nad 
nią części czołowej, a pod nia części ustnej „ma- 
ały“ zaś czoło, ktorego wysokość równą jest 
części nosowej albo ustnej twarzy „średnie" itp.

■ ’ ■ (D. c. n.).

A. GRIMM.

UKŁADANIE PSOW POLICYJNYCH.
(DO ILUSTRACJI V' ALBUMIE)...

Pośród wszystkich zwierząt, jakie człowiek 
zdołał ujarzmić do współżycia domowego pies 
od najdawniejszych czasów stał mu się najwier­
niejszym i najbardziej przy^znym towarzyszem. 
W  wykopaliskach najdawniejszych epok znajdu­
jemy potwierdzenie tej hypotezy w szkieletach

psów, odnajdywanych zawsze w pobliżu szkie­
letów ludzkich.

Psy bywały zwykle nietylko p.zywiązanemi 
tkliwie przyjac.ółmi ludzi, lecz i nieocenionymi 
towarzyszami wszelkich wypraw, czy to myśliw­
skich, czy w odJaione i niebezpieczne miejsco­

wości. Pies mając - lepiej od człowieka rozwi­
nięte zmysiy, zwłaszcza węchu i słucnu wska­
zywał mu tropy zwierzyny, ostrzegał przed zbli­
żającym Się rabusiem dwu lub czworonogim, 
a co najważniejsze obdarzony nieznanym czło­
wiekowi zmysłem — kierunsu — był przewodni­
kiem w gęstych borach i zawiłych rozpadlinacrr 
górskich. Wiązie jakiegoś nieszczęścia lub nie­
bezpieczeństwa wierny pies . ileż razy sprowa­
dził człowiekowi pomoc, udaremnił podstępny 
cios wroga, . ostrzegł, przed zasadzką lub prze­
paścią, wydobył tonącego z giębin woanych 

n jakże rozległą jest służba opiekuńcza psa 
przy domu? , Nie tylkc strzeże przed ogniem 
i złoczyńcą całego dobytku, ale jest trosKliwym 
p astunem dziatwy,' jest ekonomem i pastuchem 
wszelkie) trzody

Te wybitne zalety i nieoceriona srużpę wy­
zysk vał po swojemu człowiek i rozszerzał coraz 
bardziej psie zadania. Poczęto się nim posługi­
wać, jako .siłą pociągową, jako przewodnikiem 
dla ślepców i kalek, jako ruchomem: stacjam 
ra unkowo-opatrunkowemi w górach i na plac 
bitwy. Podczas .wojny, ostatniej psy znalazły 
szerokie zastosowanie nietylko w służbie sani­
tarnej, ale i wywiadowczej, sygnalizacyjnej, te- - 
lefonicznej telegraficznej, a nawei minie, skie* 
i dostarczania żywności i amunicji.

Tak wielorakie funkcje psiego rodu wyma­
gały już pewnej specjalizacji t. j. oopowieaniegc 
uodpornienia psa na trudy i osiągnięcia jaknaj- 
wvższej inte.igencji. Osiągną1 to człowiek w dro­
dze trafnie dobranego Krzyżowania różnych 
odmian psów oraz stosowania należnych metod 
wychowawczych czyli t. zw. tresury. Pod tym 
wzglęaem iak wiemy osiągnięto rezultaty wprost 
imponujące. Pomijając szarlatanerję trenerów 
cyrkow/ch. wiele dziedzin poważnej i odpowie­
dzialnej ludzkiej pracy nie mogłyby się dziś odvć 
bez psiego współdziałania. «

i Najlepszym tegc . dowodem,1 że kryrr.ina- 
logja lat ostatnich, zniewolona coraz Dardziej 
szerzącym się i coraz. więcej wyrafinowanym 
przestępstwem do przeciwdziałania mu przypo- 
mocy wyzyskania dla swej pracy niema', wszyst­
kich dziedzin wiedzy, na bardzo poważnym i wy­
bitnym miejscu uwzględniła pomoc psa w służ­
bie policyjnej. ś

Usystematyzowane próby w Tym kierunku 
poczęto czynić przed 30 mniej więcej laty 
w Niemczech. Już po krótkim okresie doświai 
czeń osiągnięto tam tak wybitne i imponujące 
rezultaty, że wzorem Niemców pospieszyły się 
posiłkować psami policje: austrjacka, francuska, 
belgijska, szwajcarska, a nawet tak przecie pod 
każdym względem zacofana i konserwatywna 
policja rosyjska.

Policyjna tresura psów ma już za sobą bar­
dzo bogatą liteiaUrę, cały szereg programów 
i metod. Bodźcem w tym kierunku był, zdaje 
się, pie-wszy I artykuł znanego kryminalisty 
dr. H. Grossa w roczniku b. austrjackiej żan-

skutecznieyszemi przecinko znacznemu rozsze­
rzeń., 5ją oney są środkami.

W wielkich rozpustnych miastach zaraza ta 
ies* złem, do zwalczenia niepodobnem- Policya 
w tey mierze tylko:

1. Przecinać iposobność publicznego wsze- 
teczeństwa iest w stanie, a zatem żadną miarą 
Cierpiąc nie powinna, aby wszeleczeństwo w za­
robek obracano. Faktorów i gospodarzy domów 
wszeieczniczych, lako też nierządnice uliczne 
i z oomów wszetecniczych, iak , r.aysuro"iey 
prześladować winna do robót przynaglać obo­
wiązana. Jeżsli Pohcya w tym względzie bardzo 
baczną być zechce, rzemiosła podobne nigdy 
w żwyczay nie weydą. Bo chociaż p o i e d y r . c r y r n  
i polaiemnym rozpustom za^obieżeć nie zdoła, 
to przecież te tak wiele złego, iak wszete- 
Czeństwo publiczne, nigdy zrządzić nie potrafią.

2. Odkryte lub zgłaszaiące się osoby, wie" 
lerycznemi chorobami dotknięte. Pol cya w szp- 
taiach leczyć, iednakze ich wstydliwość szano­
wać po winna. Bo rządowi starać sie wypada, 
aty '/ narodzie uczucie wstydu względem fcarko-l 
Wych wvkroczeń zatartem nie zostało. Wszelako

między choremi dobrowolnie się odkrywaia- 
£eiT1, a choremi, przez Po icyę innemi sposo­
bami wyśledzonemi, różnicę czynić należy. iezeli 
złs odkryci chorzy kogoś iuż zarazili, na karę
* łvazywanemi być powinni.

roieKtowali niektórzy, aby dla zagrodzenia 
•szerzeniu się wenerycznych chorób, u p r z y ­
w i l e j o w a n e  u r z ą d z a ć  d o my  wsze- 

-zne. iakoż takowe w wielu kraiach przywie- 
pzjo ęrpf dd skutku zostały. Lecz rząd wy-
* P u przywileiować nie powinien, przywileje 

tern na domy ws^et^czne wszeikiey się zdro-
*  !y Pobcyr krayowej sprzeciwiają.

(§ 32. VJszystkie środki po licyyne 
z zasadami m oralności, czyli cnoty zgod- 
nemi być pow inny)

Śrzodek ten do celu ńie trafia. Bo po­
dobne d o m y  p o k u s ę  i p o w a b y  do wszeteczney 
rozpusty znacznie Dowiększaią, nie zag.adzaiac 
b y n a y m n i e y  zarazie Ponieważ kobiety tego ro- 
dzaiu każdemu widocznych śladów wewnętrz­
nych chorób na soDie nie maiącemu, wolnego 
do siebie przystępu dozwalaia pizeto same ani 
momentu pewnemi od zarazy nie są, zaczem
i-jż przad własnem choroby swey Jostrzeżeniem, 
lub odkryciem owey p_zez odwiedzaiących ie 
lekarzy Dardzo wiele osób pozarażać mogą.

- iawność występku nawet w młodzieży dy- 
styngcwańszey wstyd, tę naysilnieyszą przeciwko 
rozwiązłości oboyey płci zagrodę tak dalece 
przytłumia, iż wszyscy oboiętnęmt staią się na 
występek.

Przykazuie się wprawdzie zazwyczay, aby 
w domach wszetecznych do zwołanych blask 
wabiący cierpianym nie był. Lecz te przykazy 
mgdrie sie nie zachowuią, mk się łatwo domy­
śleć można. Jeżeli we własnym zakładzie muzyka 
i tańce mieysca mieć nie mogą, to zabawy ta­
kowe i zanecaiące powany w .sąsiednim domu 
łatwo urządzić się dadza. Zł damy takie 
małżeńską wierność zmmeyszaią, próżną iest 
imaginacyą. Bo owszem domy : podobne są 
szkołą fechtarską, wktórych się odwaga i zręcz- . 
ność do śmielszych napaści udoskonalają. Gdy 
w nicn wrescie płeć żeńską rewidulą, sprawie­
dliwą byłoby rzeczą, aby i na mezczyzn, tak 
wszeteczne komoan e odwiedzaiących, równyż 

1 dozór był rozciągnięty. j :
'Jasno jest rzeczą, że publiczna o zapobie­

żenie zaiazom .i zacnowanie zdrowia narodu

staranność -organizacyi odrębnych instytutów 
wymaga. Potrzebę; zatem o d d z i e l n y c h  ko­
l e g i ó w  m e d v c y n a l n y c  h, tudzież oddziel­
nych osód , po ktorychby Policya dopomagania 
swym w tej mierze celom żądać mogła. Dlatego 
w każdym dobrze urządzonym państwie, od­
dzielny widzimy w y d z i a ł  l e k a r s k i  i zdro­
wia,  do którego dbałość, o zmierzaiące ku rym 
ceiom ustanowienia należy. Do zdań wydziału 
takowego władza wykonawcza policyyna stoso­
wać się powinna. Kollegium to i podległe one- 
mu władze, obowiązanemi być muszą:

1) baczyć na wszystko, co stanu zdrowia 
na.odu w ogólności dotyczy, tudzież uskutecz­
niać zł  posrzednictwem vładzy rządowey, 
wszystko to, czego poiedyńcze siłyr gdy samyni 
scbie są zostawianemi, uskutecznić nie są zdolne;

2) uorgar.izować i zarządzać całą w kraiu 
rzeczą lekarską, szczególniey zaś kierować pu- 
bl.cznemi szpitalami i lazaretami, examinować 
leKarzy, przez rząd potwierdzić się maiącycn, 
utrzymywać dozór nad aptekami, lekarstwami, 
babami połogowemi i t. d

Przy okazji JacoDi wypowiada pcgląd po­
boczny, czyby proceder leKarski nie uczynić 
wolnym, a tylko szarlatanów i szkodliwych 
lekarzy ścigać Eksperyment nawet^ak na ów­
czesny czasy dosyć ryzykowny ostać się dziś 
nie może wobec współczesnych pogiądów na 
n ledycynę. Ponieważ wreszcie ustęp ten przed­
miotu nim ijszej pracy się nie tyczy, pomijamy 
go skwapliwie, na tym kończąc widział pracv 
Jac-rb ego: ,fO publiczney pieczy nad życiem".

Następny,' „poddział drugi" traktować bę­
dzie: „O p ub l i cz n e y  p i e czy  nad wo l ­
n ośc ią  cz łonków  państwa". *

■ (D- c. n.)


